Na szóstą niedzielę na Wieliauecy. 


Onego czasu rzekł Jeżus do Śwych uczniów: Gdy 
dzie pocicszyciej, którego Ja wam nośle od Ojca, Duch pra Al, 
który oc Ojca pochodzi: on o Mnie świadectwo dawać będzie. 
| wy świadectwo wydswać będziecie, bo ze Mną cd peczątku 
jesteście. Tom wam powiedział, abyście się: nie gorszyli. Wyłaączą 
was z bóżnic; ale idzie godzina, że wszelki, który was zabia, 
mniemać będzie, że czyni posługę Bogu. A to wam uczynią, iż 
nie znają Ojca, ani Mnie. Alem to wam powiedział, abyście. gdy 
godzina przyjdzie, wspomaieli na to, żem Ja wam powiedział. 
(Św. jan, rozdz. XVI, 1—4.) 


Najmilsi! Nie długo czekali Apostołowie, a spełniło się na 
nich wszystko, co im Pan Jezus przepowiedział w c-asie ostatniej 
wieczerzy. Wnet przyszła na nich owa straszna godzina prześla- 
dowania. Skoro tylko bowiem otrzymawszy dary Ducha świętego, 
rozpoczęli nauczać, a zaraz zwróciia się przeciwko nim nienawiść 
Wszystkich, tak żydów jak i pogan. Prześladowano ich od miasta 
do miasta, oskarżano i prowadzono przed sądy, wtrącano do wię- 
zień i okrutnie męczono. Wszyscy też z wyjątkiem Jana św., któ- 
rego Pan Jezus cudownie pośród mąk przy życiu zachował, zgi- 
neli śmiercią męczeńską. Kiedy zaś Apostołów zabrakło, zwrócono 
całą nienawiść przeciwko ich następcom, biskupom i kapłanom. 
Nie oszczędzano i wiernych. A chociaż później prześladowania 
krwawe ustały, nie przestał Chrystusowy Kościół być przedmio- 
tem napaści ze strony piekła i oddanych na usługi szatana złych 
ludzi. Wytężają oni wszystkie swe siły, słowem żywem i pismem 
bezczeszczą go ustawicznie. pragnąc obalić i zniszczyć. Daremne 
jednak naiwiększe ich wysiłki, Kościół nasz katolicki trwać będzie 
po wszystkie dni aż do skończenia świata, bo to Kościół Chry- 
stusa, o którym On powiedział, że bramy piekielne nie przemogą 
go. Jest zaś napewno Chrystusowym Kofciołem, bo wszystkie te 
znamiona posiada, które Pan Jezus dał Kościołowi Śwojemu. 
Pierwsze z tych znamion już poznaliście w voprzedzającej nauce, 
dziś więc z kolei przypatrzmy się następnemu. 

D.ugiem znamieniem prawdziwego Chrystusowego Kościoła 
jest świętość. Ten tylko Ko ciół może sie słusznie za Chrystusowy 
uwsżać, który jest święty. Pan Jezus biwiem zakładaiąc Kościół 
na ziemi, musiał go uczynić czemś doskonałem, świętem, gdyż 
jako Bóę nie mógł mieć upcdchania w grzechu. l rzeczywiście, 
jak naś wyraźnie poucza o tera św. Paweł Apostół: „Chrystus 


umiłował Kościół i samego siebie wydał zań, aby go poświęcił, 
iżby był święty i niepokalany"*, Wskazuje na to i sam cel :stnie* 
mia Kościoła. Wszak założony, aby iudzi uświęcał i przez to do 
wiecznej szczęśliwości prowadził, więc też we wszystkiem musi 
być świętym. 

Takim zaś, t. j. świętym, jest tylko katolicki Kościół, do 
którego i my mamy szczęćce należeć. Jest on świętym, bo jego 
założycielem nie jest kto inny, tylko sam Pan Jezus, a więc Bóg 
najświętszy. Od niego on bezpośrednio pochodzi i kiedy się cof- 
niemy myślą w ubiegłe wieki, nie spotykamy nigdzie nikogo, tylko 
Chrystusa Pana jako jego założyciela, tego Chrystusa, który mógł 
się nawet do najzaciętszych wrogów Swoich odezwać: „Kto z was 
dowiedzie na mnie grzechu?* 

Jest Kościół katolicki święty także diatego, bo świętą jest 
nauka, którą on ogłasza. Nie schlebia ona namiętnościom niczyim, 
lecz ściga złe wszędzie bez względu, czy się ono gnieździ na tro* 
nach, czy w lepiance wieś iaczej. Nie ludzka to bowiem nauka, 
ale przez Jezusa Chrystusa przyniesiona z nieba i ogłoszona światu. 
Choćbyś całą przeszukał, ani jednego nie znajdziesz w niej zda- 
nia, któreby otwierało diozę do grzechu. Nakazuje ona Boga 
jako najwyższe dobro nadewszystko miłować, bliźniego zaś tak 
jak samego siebie. Nakazuje przebaczać wrogom i czynić im do- 

rze, szanować cudzą własność, cudze dobre imię, jedaem siowem 
wystrzegać się wszelkiego grzechu a miłować i wykonywać cnotę. 
Stawiając nam we wszystkiem jako wzór rajszczytniejszy Jezusa 
Chrystusa, któregośmy naśladować powinni, Kośció: nasz kato- 
licki iak ten anioł z księzi Objawienia św. Jana zdac się usta- 
wicznie w swoich naukach przypominać swym członkom: „Kto 
sprawiedliwy jest, niech jeszcze będzie usprawiedliwion, a święty 
miech jeszcze będzie poświęcon”. To też, gdyby tylko chcieli się 
wszyscy nauki Kościoła katolickiego trzymać i weaiug niej postę- 
pować, wkrótceby ona wszystkich w świętych przemienia, 

- Oprócz nauki posiada Kościół nasz katolicki takie wszystkie 
środki inne ludziom do uświęcenia potrzebne. Jest to w pierwszym . 
rzędzie Przenajśw. ofiara Mszy świętej, są sakramenta św., jakby 
siedm kanałów, którymi łaska poświęcająca do dusz ludzkich zstę- 
puje. Są bractwa, nabożeństwa, misye, jubileusze. Nic też dziw- 
nego, że na tej swojej nauce i przy pomocy tak licznych środków 
od samego początku aż do dnia dzisiejszego po wszystkie czasy 
Kościół nasz św. wychowywał 1 wychowuje maóstwo Świętych 
z każdego stanu, każdego wieku, w każdym zakątku swego ist- 
nienia, a Swiętych takich, których cnotiiwe życie nawet niewierni 
odziwiać muszą, a Świętych takich, których świętość sam Pan 
Bóg stwierdził cudami. 

Prawda, że między katolikami obox dusz bogobojnyca i świę- 
tych nie brak także grzeszników, lecz nic to nie przeszkadza świę- 
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tości i prawdziwości katolickiego Kościoła. Wszak nikt, kto zdrowy 
rozum posiada, drzewa uginającego się od zdrowych i szlachet« 
nych owoców nie nazwie dzikiem dlatego, że między owocami 
jego iest kilka robaczywych i zgniłych. Tylko wtenczas przestałby 
Kościół katolicki być świętym, gdyby tych grzesznych eałonków 
swoich nazywał świętymi, gdyby ich błędy pochwalał, lab choćby 
na nie tylko milczał i nie pracował szczerze maad tem, aby je wy* 
korzenić. Zres:tą i sam Pan Jezus porównał go do reli, na której 
kąkol rośnie obok pszenicy, do sieci, w której obok ryb dobrych 
są także i złe. 

Tej jednak świętości, jaką widzimy w katolickim Kościele, 
nie spotykamy poza nim nigdzie, bo też żaden oprócz katolickiego 
nie jest prawdeiwym katolickim Kościołem. Jako gałąź od pnia 
odcięta nie zieleni się więcej, ale usycha, tak też te wszystkie 
protestanckie, anglikańskie, prawosławne, niezależne i jak się tam 
nazywają Kościoły, odpadłszy od Chrystusu, źródła światłości, 
musiały ją utracić, - 

Nie są świętymi, bo daleko od świętości byli ci wszyscy, 
którzy im dali początek. Luter, Kalwin, Henryk VIII, król Anglii, 
Focyusz, to wszystko ludze oddani namiętnościom, którzy A 
alatego odpadli od Kościoła katolickiego, że ten im nie pozwalał 
wieść życia rozpustnego. Trudno nam zaś choć na chwilę przy- 
puścić, ażebv takich ludzi Pan Bóg miał używać do odnowienia 
Swojego Kościoła. Czemże zresztą nam udowodnią to swoje, jak 
twierdzili, nadzwyczajne posłannictwo od Boga. Toć kiedy P. Bóg 
w Starym i Nowym Testamencie do ludu Swego wybranych mę- 
żów posyłał, zawsze ich posiannictwo stwierdzał cudami. 

Nie są także oprócz katolickiego Kościoła żadne inne świę» 
tymi z powodu nauki, jaką ogłaszają swoim wyznawcom. Jeśli tam 
jeszcze jest co świętego, to chyba tyle tylko, ile im pozostało 
z katolickiego Kościoła. To jedaak, co wymyślili sami założyciele 
nowych religii, to wszystko błędne, a nieraz wprost blużniercze 
i zgubne. Tak nb. nauczał Luter, że wiara sama bez uczynków 
dobrych do zbawienia wystarcza. Inni znów za Kalwinem głosili, 
że Pan Bóg z góry jednych do nieba, a drugich zaś do piekła 
na wieczne potępienie przeznaczył. Stąd też jeszcze za życia swego 
widząc to roziużnienie obyczajów, jakie sprawiła jego nauka, bim- 
dał sam Luter, „że pod jej wpływem świat jeszcze gorszym się 
staje, niż był w papiestwie*. 

Jakżeż zresztą mogą te oderwane Kościoły być święte, skora 
są pozbawione środków do uświęcenia, jak ofiary Mszy świętej 
i sakramentów świętych, które albo zupełnie już odrzucili, albo 
przynajmniej większe, ich części nie przyjmują i nie uznają wcale, 

Nie będąc zaś świętymi w swem urządzeniu wewnętrznem, 
w swojej nauce, nie posiadając środków do uświęcenia, nie są 
także te wszystkie inne Kościoły świętymi i w swoich członkach 
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Nie wychowują i nie wydają Swietych. Nie może hawiem drzewo 
złe dobrych owoców rodzić. Wprawdzie w ich k-iendarzach spo- 
tykamy imiona tego lub owego Świętego, lecz sz .o Święci kato- 
lickiego Kościoła. Zadna zaś sekta nie wydała, =~) mie ogłosiła 
nawet jednego swojego Świętego, bo choćby r wet chcieli, nie 
znajda potwierdzenia tejże świętości, nie mają na c; stwierdzenie 
cudów. jeżeli zaś pomiędzy nimi są iudzie reigijni, uczciwi, bo- 

bojni, szłachetni, jak to przyznać musimy. to pobożność tych 
udzi nie tyle z wierności dla wyznawane: przez nich religii po- 
chodzi, jak raczej stąd, że wielu między nimi kieruje się: zasadami 
religii katolickiej. Gdy zaś pod każdym wzgledem brak im tego 
znamienia świętości, to stąd konieczny wniosek, że żadna z tych 
religijnych różnych społeczności poza katolicką stojących, nie jest 
Chrystusowym Kościcłem. 

Nie wynośmy się jednak z tego, że należymy do prawdzi- 
wego, bo katolickiego, a więc jedynie Chrystusowego Kościoła. 
Nie nasza w tem zasługa, ale wielka to łaska Boża, za którą 
wdzięczność się od nas Panu Bogu należy. Raczej się tego lę- 
kajmy, ażeby nas nie spotkał kiedyś los cwego człowieka, któ- 
rego on król ewangeliczny znalazł na godach nieodzianego szatą: 
godową. Lękajmy się, abyśmy w on dzień sądu nie usłyszeli tych 
samych słów, na które on zamilkł i nie miał co powiedzieć: 
„Przyjacielu, jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej”. I dlatego 
korzystajmy z tych środków uświęcenia, jakie znajdujemy w Ko- 
ściele. Stosujmy się do ogłaszanej nauki w codziennem życiu, 
przystępujmy często a godnie do Sakramentów św., jednen sło- 
wem pracujmy nad tem, abyśmy należąc tu za życia do świętego 
i po śmierci też w towarzystwie Świętych znaleść się mogli, Amen, 

Ks. Fr. Miklasiński. 
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Kraków, dnia 15 maja 1920. 
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